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Rok IV. Nr. 4.

ŚNIEŻEK

Marja Konopnicka.

Nasza zima biała, 
Chustą się odziała, 
Idzie, idzie do nas w gości, 
W srebrnych blaskach cała!

Włożyła na czoło 
Księżycowe koło, 
Lecą z płaszcza gwiazdy złote, 
Gdy potrząśnie połą.

Z lodu berło trzyma. 
Tchu, ni głosu nie ma, 
Idzie, idzie smutna, cicha, — 
Ta królowa zima!

Śnieżek prószy — cień wieczoru 
Owiał zlekka całą ziemie, i 
Słońce wpadło w gąszcze boru, 
Przyczaiło się — i drzemie.

Na zachodzie — drżą rozwiane, 
Smugą światła znacząc jasno, 
Blaski złote i różane, 
Na zachodzie drżą — i gasną.

Wiatr rozwiewa śnieżne puchy, 
Mgły, powstają z ponad wody, 
Płynąc cicho, jako duchy, 
Jak mar sennych korowody.

Idzie martwą nogą, 
Wyiskrzoną drogą, 
Postanęły rzeki modre, 
Do morza nie mogą.

Gdzie stąpi, gdzie stanie, 
Słychać narzekanie:
- Oj biedne wy kwiaty, trawy, 
Co się z wami stanie!

Przed nią tuman leci, 
Straszy małe dzieci!...
A my dalej do komina:
— Nie puścim waszeci!

Śnieżne płatki wiatr kołysze,
I unosi — i rozwiewa, 
Lecą w mroki, lecą w ciszę, 
Otulają śpiące drzewa.

Mrok wypełza coraz szerzej, 
Śnieg bez przerwy pada — pada, 
Już nadchodzi, płynie, bieży, 
Noc^zimowa, cicha — blada.

Już rozsuwa śnieżne krosna, 
1 gwiazdkami lodu prószy. 
Jeno w sercu maj i wiosna, 
Maj i wiosna — dźwięczą w duszy.



Sanna u nas i u obcych.
Sanna 1 Wyraz ten przypomina nam zimę, mróz, od 

którego rumienią się lica, piękny, puszysty kobierzec 
białego śniegu, zaścielający pola i drogi i pierwotny 
ekwipaż, sunący bez szelestu, wśród wesołego brzęku 
dzwoneczków. Sanie, rzecz prosta, oddają wielkie 
przysługi w krajach takich jak Syberja, Rosja, Norwegja 
i okolice podbiegunowe, gdzie zima panuje przez dzie­
sięć miesięcy i gdzie leży gruba warstwa śniegu. Życie 
Eskimosa, Ostjaka, Lapończyka, byłoby bardzo ciężkie 
bez sanek.

Zdziwicie się więc kochani czytelnicy, kiedy wam 
powiem, że w takim Egipcie n. p., gdzie nigdy śnieg 
nie pada, od niepamiętnych czasów używano sań, w 
innych, jeszcze gorętszych krajach, do dziś dnia posłu­
gują się niemi, że wymienimy tutaj Tonkin, krainę, jak 
wiadomo, położoną na południu Azji, w sąsiedztwie 
Indyj.

Najprostszym typem sań są dwa drążki, przytwier­
dzone do boków konia. Na takich saniach kładą cię­
żary czerwonoskóry amerykańscy, sami zaś siadają na 
grzbiet wierzchowca. Innych sanek używają Burjatowie, 
które są cokolwiek bardziej złożone. Są to właściwie 
dwie gałęzie zaopatrzone w poprzeczne wiązania. Może 
się na nich zmieścić zaledwie jeden człowiek. Mniej- 
więcej podobne sanie używane bywają w Syberji za­
chodniej przez Ostjaków i zaprzężone w renifery. Sanie 
ostjackie są cokolwiek wyższe i dłuższe od burjackich. 
W bardzo starożytnych czasach Egipjanie używali sa­
nek, zamiast wozów żałobnych, czyli karawanów. W 
1015 r. sprawiono pogrzeb księciu kijowskiemu, Wło­
dzimierzowi i pomimo lata, nieboszczyka wieziono do 
cerkwi na saniach. W XVI i XVII w. zwyczaj ten się 
przechował, tylko sanie były kosztowniejsze, aniżeli 
przedtem.

W Małorosji utrzymał się do dziś dnia zwyczaj, 
że trumnę z nieboszczykiem kładą na sanie zaprzężone 
w wołu, jeżeli można białego, i wiozą do cerkwi, 
a potem na cmentarz. W Alpach, Jurze, nawet w 
Karpatach, sanie zastępują latem z powodzeniem wozy.

Widzimy więc, że sanie są bardzo starem wyna­
lazkiem i że posługiwano się niemi pierwotnie nietylko 
w krajach, gdzie pada śnieg, ale i w gorącym klimacie. 
Jest to bez wątpienia najprostszy sposób przewożenia 
ciężarów.

Z sanek rozwinęły się później wozy 
i inne środki przenoszenia się z miejsca 
na miejsce. W Polsce zimy były dawniej 
surowsze aniżeli dziś, śniegu było zawsze 
dużo, to też zważywszy, że Polacy bar­
dzo lubili podróżować, że wycieczka w 
gościnę do sąsiada, o kilkanaście mil 
drogi zamieszkałego, nikogo nie odstra­
szała, więc sanki przed wynalezieniem 
dróg bitych, odgrywały w życiu naszych 
praojców ważną rolę.

Cudzoziemcy byli dosyć surowymi, 
choć niestety sprawiedliwymi sędziami 
dawnych obyczajów. Warszewicki po­
wiada, że według Niemców, Polak spędza 
życie na deklamacji, hulankach i podró­
żach. Podróżowano istotnie bez potrze­
by i pożytku. „Szlachciców przenośnych" 
podróżujących „rzemiennym dyszlem", 
t. j. włóczących się od kominka do ko­
minka, można było napotkać setkami, nie­
tylko w kraju, ale i zagranicą. Jeżdżono 
na rady, na sejmiki i t. p., a wszędzie 
wybierano się całą karawaną. Pan jechał

w „kólebće", pani W karecie, „kuchnia* i czeladź na 
wozach i koniach. Magnaci często setki wozów i ludzi 
prowadzili za sobą. Roztaczano też w podróżach nie­
zwykły zbytek, który naturalnie ujawniał się i w saniach 
czy karocach, ciągnionych bez potrzeby niejednokrotnie 
przez 6 i 8 koni. ’ g

Dziś sanki są strojniejsze, ale za to lżejsze, bo 
ciągnie je jeden a najwyżej 3 konie, uległy one upro­
szczeniu i są obecnie ekwipażem, skazanym poniekąd 
na zagładę z powodu rozwoju dróg bitych.

Mądry przyjmuje radę, głupi nią pogardza i po 
tern, poznać go można. Klementyna Hoffmanowa.

Muszle wydobywane z głębin morskich przez 
kobiety nurki.

Z powodu barbarzyńskiej gospodarki poławiaczy 
pereł przy brzegach Jawy i wysp japońskich perłopła- 
wy zaczęły tam w zastraszający sposób ginąć. Ponie­
waż jednak perły zawsze były poszukiwane (teraz są 
nawet bardzo modne) — rząd japoński już w roku 
1890 wydał szereg dekretów mających na celu ochronę 
muszli perłowych. Starano się również o sztuczne 
pobudzenie perłopławów do wytwarzania pereł. Wła­
ściwie sztuczna hodowla pereł jest starym chińskim 
wynalazkiem, bo już w XIII wieku chińscy hodowcy 
wprowadzali mikroskopijne małe ciała stałe między 
płaszcz i skorupę muszli perłowca.

Hodowlę perłopławów, rozpoczęto w Japonji już 
w r. 1890. Młodziutkie muszle, wydobywane z głębin 
morskich — przez kobiety nurki zwane Amia trzyma 
się przez trzy lata w płytkich zamkniętych basenach. 
Przy końcu trzeciego roku podaje się je szczepieniu. 
Po dokonaniu tej operacji trzyma się je u ujścia rzek 
w specjalnych drucianych koszach. Troskliwe Arnie 
czuwają nad swemi wychowankami przez siedem Hat, 
a po upływie tego okresu otwiera się muszle i wydo­
bywa perły. Przeciętnie 26 proc, muszli zawiera te 
klejnoty. Tereny perłowe w Japonji zatrudniają około 
miljona robotników i posiadają około trzech mdjonów 
okazów. Uczeni europejscy, zachęceni rezultatami 
otrzymanemi przez Mikamoto, robią próby szczepienia 
perłopławów słodkowodnych w rzekach Górnej Austrji. 
Rezultaty tych prób nie są dotychczas wiadome.

Rycina nasza przedstawia nam myśliwego, polującego na kaczki, 
który dla zwabienia dzikich kaczek do swego kajaku przyprawił 

sztuczne kaczki.



Jan Z achar j a s iewick. 4l

CZERWONA CZAPKA.
POWIEŚĆ W SKRÓCENIU.

(Ciąg dalszy).EDCBA

—  G d z i e ś  s i ę  p a l i !  o  B o ż e ! —  z a w o ł a ł a  k o b i e t a ,  
a  d i i t c i  t u l ą c  a i ę  d a  n i e j , p ł a k a ć  z a c z ę ł y . K o m i s a r z  
z b l i t y ł s i ę  d o  o k n a ,  p a t r z y ł « w a ż n i e  i  r z e k ł :

—  T o  g d z i e ś  d a l e k o , a l e  o g i * ń  s i l n y .

P o ż e g n a ł a  ę  i  w y s z e d ł . P o  j e g o  w y j ś c i a  m a t k a  
z  d w o j g i e m  d z i e c i z o s t e ł a  p r z y  o k n i e  o b l a n a  k r w a w ą  
l a n ą  p o ż a r n , a  t w a r z  j e j  b y ł a  t a k  s p o k o j n ą ,  j a k b y  z  m a r -  
m a r u  l a b  k a m i e n i a  b y ł a  w y k u t ą .

K o m i s a r z  d o  s w e g o  p o k o j n  w r ó c i ł r o z g o r ą c z k o w a ­

n y . G d y  m u  s ł u ż ą c a  o r z « n i o s ł a  ś w i e c e , z a p y t a ł , g d z i e  
P a w e ł , k t ó r y  m u  d o t ą d  p o s ł u g i w a ł .

—  C b o r y .

—  C ó ż  t o  d z i ś  w s z y s c y  m < A * z y z n i z a c h o r o w a l i  
i k u c h a r z  i l o k a j i e k o n o m . J a k a ż  t o  s ł a b o ś ć  p r z y s z ł a  
n a  s a m y c h  m ę ż c z y z n , a  k o b i e t  n i e  t k n ę ł a .

—  A  t a k , i  k u c h a r z  c h o r y  - -  o d r z e k ł a  s p o k o j n i e  
s ł u g a .

K o m i s a r z  b y ł  z i r y t o w a n y .

—  Z a w o ł a j  m i  z a r a z  a t r a ż n i k ó w  m o i c h ,  n a ' y c h m i a s t .

—  I c h  n i e  m a .

—  J a k t o , i c h  n i e  m s ?  M o ż e  t a k ż e  z a c h o r o w a l i ?

—  S t r a ż n i c y  j u t  d a w n o  g d z i e ś  p o s z l i  z  k a r a b i n a m i .

—  C o  t y  p l e c i e s a ? P r z e c i e ż  k a z a ł e m  i m  t u t a j  
c z e k a ć  i n i e  r n s z a ć  r ę ,  c z y  b y ł k t o  u  n i e b ?

—  B y ł p a n  e k o n o m , p i l i h e r b a t ę  i  r a z e m  z  e k o n o ­

m e m  w y s z l i .

K o m i s a r z , c z e r w o n y  z e  z ł o ś c i , p o c z ą ł s i ę  p r ę d k o  
■ b i e r a ć . P r z y p i s a ł  s z a b l ę  i w z i ą ł z a  p a s  p o d  p ł a s z c z  
d w a  n a b i t e  p i s t o l e t y . P -  t e m  w z i ą ł t o  p i s m o ,  k t ó r e  g o  
b a r d z o  a c i e s z y ł o , p o p a t r z y ł n a  z e g a r e k  j a k  g d y b y  p o ­

r ó w n y w a ł , c z y  j e s t  j u ż  c z a s  t e n , k t ó r y  m u  o z n a c z o n o  
w  p i ś m i e , a p o r z ą d k o w a ł p a p i e r y  n a  s t o l e  i w y s z e d ł .

N o c  b y ł a  c i e m n a . C i ę ż k i e , o ł o w i a n e  c h m u r y  z a ­

w i s ł y  n a d  z i e m i ą . W i a t r  z r y w a ł s i ę  c h w i l a m i g w a ł t o w ­

n i e  i  ł a m a ł s u c h e  k o r o n y  d r z e w , a  c h w i l a m i p a n o w a ­

ł a  t a k a  c i s z a , ż e  s i ę  a n i n a j m n i e j s z a  g a ł ą z k a  n a  d r z e ­

w i e  n i e  p o r u s z y ł a . K o m i s a r z  n i k o g o  n i e  s p o t k a ł  w  
d r o d z e . S ł a b e  ś w i a t e ł k a  w  o k n a c h  c h a t w i e ś n i a c z y c h ,  
o k a z y w a ł y , ż e  p o  c h a t a c h  j e s z c z e  n i e  ś p i ą . O d  b l a s k u  
d a l e k i e g o  p o ż a r u  r u m i e n i ł y  s i ę  d a c h y  o p r u s z o n e  ś n i e ­

g i e m ,  i  d r z e w  w i e r z c h o ł k i k r w a w ą  b a r w ą  n r g o t a l y ,  a  t u  
l u b  t a m  z  g a ł ę z i  z e r w a ł a  s i ę  w r o n a  i z a t r z e p o t a ł a  c z a r -  
n e m i s k r z y d ł a m i .

D r o ż y n a  p r o w a d z i ł a  d o  k a r c z m y ,  w  t e j t k n ą  b y ł y  
j a s n o  o ś w i e c o n e . P r z e z  s z y b y  w i d a ć  b y ł o  c h ł o p ó w ,  
a  k r z y k i  d o c h o d z i ł y  a ż  n s  u l i c ę .

K o m i s a r z  u j r z a ł p o d  k a r c z m ą  ż y d k a , k t ó r y  n i e s p o ­

k o j n i e  t u  i  t a m  d r e p t a ł .

—  C z y  t o  B e r k o  ?

—  A  j a , w i e l m o ż n y  p a n i e  k o m i s a r z u , a  c o  z ł e g o  
b ę d z i e  c o  b ę d z i e ?

—  Z  c z e g o  ?

—  N o  —  b y l i t u  s t r a ż n i c y , p i l i w ó d k ę  i m ó w i l i ,  
ż e  i d ą  n a  w o j n ę . P o t e m  p r z y s z e d ł  e k o n o m  i  w z i ą ł  i c h  
z  s o b ą . Ś p i e w a l i . J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a  I

K o m i s a r z  z a g r y z ł u s t a  z e  z ł o ś c i ą , ś c i s n ą ł p i ę ś c i  
i z  j a k i e m ś  n i e m i e c k i e m  p r z e k l e ń s t w e m  w z n i ó s ł j e  
d o  g ó r y .

—  B e r k o  < —  o z  w a ł s i ę  p o  c h w i l i —  w e ź  z  k a r c z ­

m y  d w ó c h  c h ł o p ó w  i  s a m  w y j d ź  z  n i m i .

Ź y d  p o b i e g ł d o  k a r c z m y , z a  c h w i l ę w y s z e d ł  

z  c h ł o p a m i .

— Ćzy micie ee pod tęką> mott <epp, elbt jl*
k i e  k r ł y  ?

Z y d e k  w y n  ó t ł  d w o j e  c e p  i  j e d n ą  s i e k i e r ę .

—  W e ź c i e  t o  i  c h o d ź c i e  z a  m n ą ,  r o z k a z a ł  k o m i s a r z .

W s z y s c y  c z t e r e j  p u ś c i l i s i ę  w ą s k ą  d r o ż y n ą , k t ó r e  
d o  W i s ł y  p r o w a d z i ł a .

7 .

C z y  c h ł o p i  w i d z i e l i  g d z i e  i  p o  c o  i d ą  ? K t ó ż  w i e ? . . .

S z l i p o s ł u s z n i , k o m i s a r z  c z u ł s i ę  s z c z ę ś l i w y m . S z l i  
s a i e s z n i e , n i c  n i e  m ó w i ą c  z  s o b ą . T a k  z b l i ż y l i s i ę  d o  
W i s ł y . P o  j e d n e ] s t r o n i e  c z e r n i a ł y  s ł u p y  g r a n i c z n e ,  
a  p o  d r u g i e j b ł y s z c z a ł y  o g n i e , w y c h o d z ą c e  z  b u d e k  
k o z a k ó w  g r a n i c z n y c h .

K o m i s a r z n a  g r a n i c y  p a ń s t w o  a u s t r j a c k i e g o  z a ­

t r z y m a ł s i ę , p a t r z y ł n a  o g n  e  k o z a c k i e . D o b i ł p i s t o -  
b t y ,  o b e j r z a ł k u r k i i p o s ł a ł ż y d a  d o  k o z a k ó w  z  p r z e ­

s t r z e ż e n i e m , a b y  c z u w a l i n a d  t a k  z w a n e m  , b r  d e m  k o ­

ł o  k o w a l a * 1 . W i e ś  S o ś n i c e  b y ł s  j u ż  p r a w i e  z a s ł o n i ę t a  
w y s o k i m  b r z e g i e m  W i d y  i t y l k o  w i e r z c h o ł k i d r z e w  
o z n a c z a ł y  m i e j s c e , g d z i e  o n a  s i ę  r o z s i a d ł a . K o m i s a r z  
r o z s t a w i ł  c h ł o p ó w  n i e c o  d a l e j o d  s i e b i e  i  d a ł i m  r o z ­

k a z , j a k  s o b i e  w  d a n y m  w y p a d k u  m a j ą  p o s t ą p i ć .

B y ł o  c i c h o .

W t e m  z a s k r z y p i a ł ś n i e g  z d a ł a , j a k b y  k t o ś  u w a ż n i e  
p o  l o d z i e  s t ą a a ł . K o m i s a r z  w y t ę ż y ł  u c h o  i  z a p a r ł o d -  
d e  h  w  p i e r s i a c h . S k r z e p i e n i e  ś n i e g u  u s t a ł o , l e c z  
n a t o m i a s t  z  n a d  b r z e g u  W i s ł y  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  j a k i ś  g w a r  
d z i w n y . N i e  m o ż n a  b y ł o  z r a z u  r o z p o z n a ć  s k ą d  t e n  
g w a r  p ł y n ą ł  i  z  j a k i c h  g ł o s ó w  s i ę  s k ł a d a ł  —  b y ł  d z i w ­

n e  —  t o  c i c h s z y , t o  g ł o ś n i e j s z y . . . t o  j a k b y  j ę k  i  p ł a c z  
l a b  j a k  o k r z y k  z w y c i ę s t w a .

K o m i s a r z  n a d s ł u c h i w a ł c z a s  j a k i ś . C h ł o p  o p o -  
d » l s t a j ą c y p o s t ą p i ł p a r ę k r o k ó w , j a k b y  c h c i a ł  
s  ę  z b l i ż y ć  d o  k o m i s a r z a , a l e t e n m u  d a l z n a k  
r ę k ą , a b y  s : ę  z  m i e i s c a  n i e  r u s z a ł . G ł u c h a  w r z a w a  
p o c z ę t a  s i ę  z n o w u  z b l i ż a ć  i  r o s n ą ć . C n i o p  z a n i e p o k o ­

j o n y  p o d n i ó s ł s i ę  n a  p a l c a c h , a b y  d o j r z e ć , s k ą d  g w a r  
p o c h o d z i ,  a l e  k o m i s a r z  t e r a z  d a ł m u  z n a k , b y  s i ę  n i e  
r u s z a ł . W  t e j c h w i l i b ł y s n ą ł k r w a w y  b l a s k  z  p o n a d  
b r z e g u  i  c z e r w o n e m  ś w i a t ł e m  o b l a ł c a ł ą  p ł a a z c z y z n ę ,  
a  r a z e m  z  t y m  b l a « k i e m  p r z y n i ó s ł w i a t r  d z i k i o k r z y k  
j a k b y  r y k  d r a p i e ż n y c h  z w i e r z ą t .

C h ł o p i k r z e k o ę l i z  t r w o g i i  n i e p o k o j u .

W  t e j c h w i l i d a ł s i ę  s ł y s z e ć  n a  s k r z y p i ą c y m  ś n i e ­

g u  c h ó d .

K o m i s a r z  r ę k ą  n a k a z y w a ł  m i l c z e n i e .

K r w a w a  ł u n a  w z m a g a ł a  a i ę  —  d r z e w a  i  d a c h y  d o ­

m ó w  s k ą p a n e  b y ł y  w  b l a s k u  p ł o m i e n i , a  k r z y k  d z i k i ,  
o k r o p n y . . .  n a  s k r z y d ł a c h  w i a t r u  d o l a t a ł  r a z  p o  r a z .

O k r o p n a  c h w i l a .

N a  b i a ł e m  t l e  ś n i e g u  p o s u w a  s i ę  j a k i ś  p u n k t  c z a r ­

n y , i d z i e  t ę d y  j a k  s i ę  z w r a c a  ś c i e ż k a  d o  k o w a l a . K o ­

m i s a r z  w p a t r z y ł s i ę  w  t e n  p u n k t  c z a r n y  i s z e p n ą ł d o  
c h ł o p ó w .

—  M u s i m y  t e g o  c z ł o w i e k a  s c h w y t a ć .

C h ł o a i  p a t r z e l i i  c z e k a l i .

Z a  c h w i l ę  n i e z n a j o m y  z b l i ż y ł s i ę , a  w t e d y  k o m i ­

s a r z  r z u c i ł s i ę  n a g l e  i z a w o ł a ł :

—  S t ó j !

Z a  k o m i s a r z e m  r z u c i l i s i ę  c h ł o p i . ( C .  d .  n . )

C z y n ,  c h o ć  n a j m n i e j s z y , k a r m i o n y  p o k o r ą ,  
Z  m a ł e g o  k a r ł a  w y r a s t a  w  o l b r z y m a ;

B o  w t e d y  c n o t y  w z r o s t  n i e b i e s k i  b i o r ą ,  
G d y  k t o  j a k n a j m n i e j  s a m  o  s o b i e  t r z y m a .

K«. Ignacy Holowiński.



O d k ry c ie n ie zn a n e g o p le m io n a k a rłó w .

P ism a w y c ho d zą c e w M tlb o ortie d on os zą  o  o d k ry ­

c ia n ie zn a n e go a le m e n ia k a rłó w , Z y ją c e g o w b a gn i­

s ty c h i n ie d o a tą a n y c h m ie js c o w c ś ia c h o k o lic y S » m u  
W ia do m rś ć ta w y w oła ła n ie zw y k ła p ora  s za  n ie w fró d  
i w iata u c zon e go , g <h ż d oty c bc za * n ie  w ied z ia n o w o gó le  
o is tn ie n ia k a rłó w w A o s tra lp . O d n ale z ie n ie n o w e g o  
s zc zę tu w n a im n ie j s p od z ie w a n e j o k o lic y , za c h ę c iło  
s ze re g d rh zy rh w y p ra w d o p od ję c ia fo rs ow o y <h t>o - 
8 za k iw » ń w ró żny c h m ie js c o w e fc ia rfa A ^ etra lji. O s ta t­

n ie la ta o b fitu ją w p o m y iln e w y n ik i b a d a ń n a u k o•y c b  
w ty m  k ie ran k a , je że li ^ e żm ie e tę » o d  a w a g ę o dk ry c ie  
p lem io n a P igm e jó w n a N o w e j G w in e i, N o w y c h H e bry - 
d a c h o ra z n a F ilip in a c h .

Z d o ty c h c za s o w y c h w h id o m o d c i, p rze s ła ny c h p rze z  
e k s p e d y c ję , o k a zu je » ię , że P ig m e je  w ie a u s tra lijs c y m a ­

ją b a idro w ie le w s p ólny c h c e c h z k a rła m i za m ie s zk a ­

ły m i n a w y s p a c h m o rza p M od n iow e go . W zro s t ty < h  
m a ło lu d ó w d oc h o d z i d o 1 3 0 c m . u m ę żc zy zn , a 1 1 2 c m . 
■ k o b ie t. J e s t to m ia ra , o d po w ia d a ją c a za le d w ie w zro ­

s tow i 1 0  c io le tn ie g o d z ie c ka . K a rły ży ią n a b a rdzo  
k ry  m ity  w n e j s top ie i za m ie s zk a n ia s *D żą im p ie cza ry  
i o s ło n y z p a lm ow y c h g a łę z i, a n a w e t d z iup le w  w ię k ­

s zy c h d rze w a c h . N a jc h ę tn ie j je dn a k b ud u ją s o b ie m a ­

łe s za ła s y n a k ilk a s k ożn o w b ity c h p a la c h , p ok ry ty c h  
d u że m i p ia ta m i k o ry . D o ty c h c za s p o zn a n o za le dw ie  
k ilk a p le m io n p o d z ie lo n y c h n a m n ie ja ze la b w ię k s ze  
g ru py , a k a żd a w ios k a lic zy o d 2 0  —  1 0 0 n ie k ie dy ro ­

d z in . U bie ra ją s ię w d o żę i s ze ro k ie h rtw c b y z tra w y  
lu b lilc i, p rzrc ze m  n o s zą b a rd zo m a ło o d z ie ży P o ­

d ob n ie , ja k w s zy s tk ie n a ro d y p ie rw otn e , p o rłu g u ją « ię  
lu ka m i i s trza łam i, w y k o na n e m i m is te rn ie z k a m ien i 
d rze w a lu b k o ś c i. N ie k tó rzy z n ic h p os ia da ją  n a dz^ y  
c za j a rty s ty c zn e a trzU y, zro b io ne z p e w n e go g a tun k u  
m u s zli. K a rły s p oży w a ją c p ok a rm y p rze w a żn ie  ro ś l m e  
m a ło k ie d y je dzą m ię to , ja k k o lw ie k s ą n a d zw y c za j 
zrę c zn y m i ło w c a m i i p o d w zg lę de m  c e lno ś c i p rze w y ż  
s za ją zn a c zn ie m u rzy n ó w .

M is jo n a rz S e iw e rt o p is u je ic h w  te n s p os ó b: „S ą  
o n i d o s k on a łym zn a w c a m i p rzy ro d y i ży c ia d z ik ic h  
zw ierzą t i m a ją d ok ła dn e in fo rm a c je o  ic h le g ow is k a c h . 
T a k s a m o zn a ją d o b rze p o łoże n ie g n ia zd w s zys tk ic h  
p ta kó w i w ied zą o w s zy s tk ic h u la c h d z ik ic h p s zczó *, 
zn a jd u ją c y ch s ię w ró żny c h c zę ś c ia c h la s s . Z r< ś lin  
i ró żn y c h o w o c ów , a n a w e t z lś :i, k w ia tów i p e a te k  
w y ra b ia ją p rzy sm a k i i m a ś c i le c zn ic ze o ra z in ne le k a r 
s tw a , d o  c ze g o  n a jb a rd z ie j n a d a ję s ię ż tw ic a , s o k i d rze w  
n e i k o rze n ie . Z k o ry d rze w n e j u m ie ją w y ra b ia ć  
b a rd zo n ie be zp iec zn e tru c izn y w k tó ry ch  za n u rza ją  k o ń  
c e s trza ł, p o do b ny c h d o p ió r p ta s ic h *1.

K *rly o dzn a c za ją a ię w ie lk ą p łoc h liw rś e ią i n a  
w id ok E a ro pe jc iy k ó w  u c ie k a ją n a d rze w a . Z a o ba e rw o  
w a no , że u m ie ją ś w ie tn ie n a ś lad o w ać p ra w ie w s zy s tk ie  
zw ie rzę ta , c o d o w o d zi o w y so c e ro zw in ię ty m u n ic h  
ta le n c ie a rty aty c zn y m . P ierw s zą u p ilo w a ną zw ie rzy n ę  
s k ła da ją w o fie rze b ós tw u ,K « ra “ , p rzy c ze m o d by w a  
s ię ta k zw a n y ta n ie c d ia be ls k i, k tó ry p o le g a w ła ś c iw ie  
n a ry tm ic zn e tn p a d a n iu i p o d n os ze n iu s ię z z ie m i.

K « rły n ie zn a ją w oje n i p ro w a d zą b a rd zo s p o ko j­

n y try b ży c ia , a n a js ta rs zy w ie k ie m  je s t ró w n ie ż g łó w ­

n y m  n a c ze ln ik ie m  g rom a d y , k tóre m u w a zy a c s s ą b a z  
w zg lę d n ie p o s łu s zn i. S ta n o w < ą o n i s p o łe cze ń « tw o izo ­

low a ne , g dy ż z s ą s ie d n ie m i p le m io n am i n ie u trzy m a ją  
ża ó n « c h s to su n k ó w , o b a w ia ją c s ię ic h p o d ob n ie ja k  
i E uro p a  jc  ty k  ó w .

— ■ D la c ze g o J a ś p ła c ze ? M a n tu , n ie s p rze c iw ia j 
m u s ię .

—  A le ż m a m u s iu , ja m u ty lk o p o k aza łe m , ja k  
m a z jtść c ia stk o  I

P rzy te le fo n ie .

P rc fa e o r h is to rji. P ro s zę • n r, 1 5 2 5 .

T d f > M .» k .. J a k i?

P r f. 1 5 2 5

T e l f. 1 5 2 5 .

P n  f. A le ż n ie  I T y sią c  p ię ć s e t d w a d zie ś c ia p ię ć ... 
B itw a p od P a w ią .

N ie m iła p ró b a .

—  P ia tra k c ze m u c ię m inb r ta k zb ił ?

—  A b o b y ł p rze z p ó l ro k u c h o ry i c b c ia ł s p ró ­

b ow a ć c zy b ę d z ie m ó g ł s ię za b ra ć d o ro bo ty .

Logogryf
■ ł.: „C h o ch li.* z W ą brze źn a .

Z n iże j e o d a n c h a y b b , u tw o n^ ć 1 0 w y razó w , 
k tó ry c h p oc zą tk ow e lne ry z g óry n a d ó ł c zy ta n e m a ją  
o zna c za ć n a zw is k o s ta w ne g o w d ra n a ze g ^ . O < ta tn ie  
za ś lite ry z w óry n a d ó ł c zy ta ne d >d ą n a zw ia tu d o ­

w ó d c y z 1 8 6 3 r.

Z n a c zen ie w y ra zów  ;

1  . Im ię m ę s k ie .

2  M ie js ca p a m ię tne b o je m  z r. 1 8 3 1 .

3  . Im ię m ę s k ie

4  P rze d ło że n ie .

5  Im ię m ę s < ie zd ro b n ia łe .

6  In a c ze j u liczn icy .

7  . N a zw is k o s p ra w c y rze z i n a P ra d ze .

8  S ław ne n a zw is zo o ls s ie .

9  M ia « to n a W  ły a m  (g n ia zdo je d n y ch z k s ią żą t 
p o ls k ic h )

1 0  M ie js c * d a w ny c h  k o p a lń d o w iu  t s re bra w  P o ls c e .

S y la b y : Ą , c , c i, d z i, g, i, c a k a , k o , k u , 1 , łę  
m o , m ó j, n , o , o l, ro . ro , ro , rze s , s , s k i, s u , s ze , s zy , 
t, a r, w , w a , w i, z , za .

Zadanie rath •■ k o  w e  
u ł. „E  h  < z za g ór*.

P e w ie n e jc ie c m ó w ił d o s w eg o s y n s : — P rze d  
9 la ty b y łe m  9 ra zy a ta rs zy o d c ie b ie . Z a 3 la ta b ę ­

d ę 3 ra zy s ta rs zy o d c ie b ie .

Ile la t lic zy ł o jc ie c , a ile s y n .

R o zw ią za n ie  ła m ig łó w k i zg ło s k ow e j z N r. 5 0 . 
B rin k  i w ja s y rze

n a d e s ła li; „A r« b *, ,B « lla dy ™ * z N ow e go m ia s ta , „P o ­

g ro m c a b o a z A u s tra ljt* i „W ilk m o rs k i* z N ow e g o ­

m ia s ta .

R o zw ią zan ie ła m ig łó w k i z N r. 5 0 . 
S a b a

L w ów

K ró l 
O w c a  
S a w a

J a n ó w  
O d «  S I 
P o  a  
C d -8 i

Z e ro  
F  g a  
C a py

M e « a
S g o  
D id o

n a d es ła li: „A ra b ", „B a lla d yn a * z N ow e g om ia s ta , C ho c h ­

lik z W ą b rze źn a , „J a p on k a *. „L U ja na * z N o w e g o m ia s ta , 
•  P og ro m c a b o a z A u s tn lji* , „S fin k s * zL a ba w y , „W ilk  
m o rs k i* z N ow e go m ia s ta ,


